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Ref; 


Nr. 181. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Uroczystości koronacyjne w Wilnie. 


Wilno -3-7. W dniu dzisiejszym o godz. 9 |] mi „Niech żyje!“ poczem p. Prezydent w to- 


tano przybył p. Prezydent Rzeczypospolitej 
Mościcki do kaplicy Ostrobramskiej, gdzie 
wysłuchał cichej mszy św. Mszę św. odpra- 

| wil ks. arcybiskup Jabłrzykowski. Na mszy 
ów. obecni byli minisirowie:  Meysztowicz, 
Dobrucki i Niezabytowski, wojewowda Racz- 

kiewicz i inni. Z Ostrej Bramy udał się p. 
Prezydent wraz z ministrem wyznań religij- 

| nych i oświecenia publicz. Douruckim do 
szkoły doświadczalnej. 

Q godz. 10.15 rozpoczęło się w pałacu 
Rzeczypospolitej posłuchanie. Pierwszy przy 
był ks. metropoilta wileński, arcybiskup Jal- 
brzykowski, który był przyjęty na osobnem 

-  posłuchaniu, W wielkiej sali pałacu p. Pre- 
zydent RzeczypoSpoliiej przyjął następnie 
na zbierowem posluchaniu szereg Gsobisto- 
ści, które przybyły celem zlożenia mu hol- 
du, Przybyło duchowieństwo prawoelawie 
arcybiskupem wileńskim i lidzkim Tendo- 
1 em na czele, następnie mufdi muzuł- 
ki na całą Rzeczypospolitę d-. SzymXie- 
repmezentanci wileńskiej gminy maho- 
metańskiej, karaimi gminy wyznaniowej wi- 
leńsziej, przedstawiciele gminy żydowskiej 
i gminy Staroobrzędowców. Na  audjencji 
Stawił się również zarząd syndykatu dzien- 
nikarzy wileńskich i zawcdowy związek li- 
temów polskich. 

GE 10 godz. 12 w pohułaie przyjął p. Prezy- 


ent Rzeczypospol tej defila lę wojska i orga 
MASY: lenia wojszuwcgo. U wy 

lot amkiej i ul. Mickiewicza wyala- 
w*ono wysokie podjum, na krórem zajął 
miejsce p. Prezydent Wraz ze awe otocze- 


przybył tu kumochodem wraz z inspektorem 
«kra Burchart - Bukackim. Z placu 
zed rozpoczęciem def: lady wypuszczona 
zołębie pocztowe. Defiadę prow „dził dowód 
ca O. K. nr li gen. Truskolaski. Przy Ws pa 
u.ałej pogodzie, def lowało wojsko przez 1 i 
pół godziny. P. Prezydent byt przedmiotem 
gorących owacyj ze strony ludności, która 
przyglądała się defiladzie. 

O godz. 14 podejmowali p. Prezydenta 
przedstawiciele miasta W Ina śniadaniem w 
kasynie oficerskiem. W przyjęciu wzięło u- 
dział 200 osób. 

o godz. 5 popol. p. Prezydent Rzytitej w 
towarzystwie miastrów Dobruckiego, Stanie 
wicza į Miedzińskiego oraz wojewody Racz- 
kiewicza, komisarza rządu na miasto etol. 
= Warszawę Jaroszewicza, głównego komen- 

danta polcji pułkownika Maleszewskiego 0- 
= _ raz członków domu wojskowego i cywilnego 
4 


en. 


| dd 


p 


udal się do stadjonu repreze:tacyjnego woje 
= wództw wschodnich ns Pióromoncie. Przy- 
'. bywającego Prezydenta powitano hymnem 
3 narodowym oraz entuzjastyczn(m: okrzyka- 


Wkrótce 


ŁY HANBY 
- SZCZEŚĆIA 


(SYN HAGARY) 


jg rozgłośnej powieści 
ŁA KELLERA p.t. 


YN HAGARY) 


i W rolach głównych: 


MADY CHRISTIANS 
ERMAN WALENTINU. 


W KINIE? 


'usza Kościuszki pod Racławicami" 


aiem. m ntstrowie i ge ezalicja. P. Prezydent | ; 


warzystwie minstrów i wojęwody Raczkie- | 
wicza oraz generalicji zajął miejsce w spe- 
cjalnej loży ubranej aielenią I ozdobionej em ! 
biematami qań:twowemi. Bezpośredu'o po | 
przybyciu p. Prezydenta rozpoczęło się wido ; 
wisko batalistyczne p. t. „Zwycięstwo Tade 
odegrane | 
przez zespół artystów Teatru Polsk ego w 
Katowicach z udziałem banderji Krakueów, 
kosynierów i wojska. Trybunę sąsiednią za- 
jęli przedstawicele władz państwowych i ko 
munaviych, reprezentanci organ zacji spole- 
cznych oraz kilka tysięcy osób z pośród pu 
bliczności wileńskiej i zamiejscowej. Nustę- 
pnie odbył cię mecz między drużyną czecho 
słowacką a drużyną A. Z. S. Wino. Po pół 
toragodznwym prawie pobycie na stadjonie 

f 


'p. Prezydent powrócił do palicu, gdzie zwie 


deit wystawę Towarzystwa armystów plasty 
ków wileńskich. | 

Z okazji odbywających się uroczystość Wi! 
no przybrało wygląd odówiętny. Domy nie- 
tylko w śródmieścin ale i na'peryterjach za 
stały udekorowane flagami narodowemi i zie 
lenia, Szereg gmachów luminowano m. in. 
obficie iluminowaną była Bazylisa, wieża ka 


tedralna, gmach Dyrekcji Koiejowej na Po- 
chulanee oraz wiele innych budynków rządo- 
wych. Na wieży zamkowej powiewał sztar:- 
dar Rzeczypospołtej z białym orłem. 
Jednocześnie w różnych punktach miasta 
olbysały się powszechne zabawy ludowe. 
Poza wymienionym widowiskiem batalstycz 
nym które zgromadziło tyniączne rze-ze. od- 
były się mięlzykłwbowe regaty naa Wili, 
którym przyjatrywało się również kilka ty- 
sięcy widzów. Pozatem w dniu dzsiekzym 


odbył się w ogrodzie Bernardynów pops so ; 


kołów oraz związku tekkoatletyczncgo. Uli- 
cami miasta przeciągały tłumy publiczności. 
Wszędzie panował wzorowy porządek, nad 
utrzymaniem którego czuwały miej-cowe wła 
dze bezpieczeń stwa z komendantem woje- 
módzkim policji Praszałowiczem i komendan 
tem policji miasta Wilna Roszczyńskim na 
czele. 

O godz. 10 wieczorem odbyl się w palacu 
reprezentacyjnym raut, wydany przez p. Pre 


zydentą Rapti tej. Na raut przybylil obecni w, 


Wilnie ministrowie. przedstawiciele władz 
miejscowych z wojewodą Raczkiewiczem na 
czele, reprezentanci duchowieństwa: wszyst- 


ozzzozzzzzz Z OOO 


Parcelacja dóhr 


Warszawa, 3.7 (PAT) — W sprawie prze- 
jętych obecnie ua rzecz paistwa dóbr kroto- 
szyńskich w Min. reform rok ych odbyła sę 
pod przewodnictwem Ministra reform rionych 

prof. dra Staniew:cza konferencja mi iędzy= 
m ma terjalna. 

W wyniku obrad po zupcinem uzgodnicn u 
stanowisk zainteresowanych Mieżsterstw pań 
stwowy Bank Rolny przyjmuje cała admini 
strację roziiczenia się skarbu 4 księcem 
Thurn - Taxis oraz parecłację całego obeza- 


krotoszyńskich 


ru rolżiego dóbr Krotoszyńskich. 

W najbliższym więc czasie po załatwieniu 
formalności rozpoczne się parcelacja dóbr, 
co dla interesów małorolnych i bezrolnych, 
posiada wielkie znaczenie. 

Dóbra Krotoszyństk:e obejmują około 11 
tys. ha ziemi rolnej i około 13 tys. ha m=ów. 
Lasy te przedstawiające bardzo w eką war- 
tość pozostaną w własności państwa, co ura 
tuje je od możliwości dewastacji. 


Aia gojednawcza nuncjagta agie$ticyo 


CELEM POJEDNANIA ZWAŚNIONYC H PARTYJ LITEWSKICH. 


Kowno, 3.7 (A. W.) — Krążą coraz to u- 
porczyweze pogłoski, o podjętej przez Nuncju 
sza Papiesk ego Scioppę akcj: pośredniczącej 
przy lagodzeniu zatargu i doprowadzeniu do 
porozumienia między Tiberałami naro:ł0 w ymi, 
t zn. partją prezydenta Śmetosy i prezesa | 


rady minstrów Waldemarasa a partją klery- 
kalną. Starania Nuncjusza Papieskiego po- 
pierane są Wilnie przez duchowieństwo li- 
tewskie. W razie dojścia do porozum enia 
pomiedzy stronnictwami powstanie zapewne 
rząd koalicyjny. 


Policja tragcugta szuka Daniela 


A DAUDET TYMCZASEM PISZE ARTYK UŁY I KRYTYKUJE POSTĘPOWANIE 
RZĄDU. 


Wiedeń, 3.7 (A. W.) — Pisma wieczorne , 
donoszą z Paryża, że „Action Fravuaise"* pu | 
blikuje dziś znów artykuł Lecha Daudeta, 
w którym Daudet protestuje przeciw areszto 
waniu swego współpracownika Pijota, i do 
nosi, że otrzymuje codziencie gratulacyjne 
lsty i telegramy z zagranicy. „Action Fran- | 
ciase zna miejsce pobytu Daudeta i przecy- 


Ameryka przybliża się do Europy. 


PRZYGOTOWANIE DO DALSZYCH LOTÓW TRANSATLANTYCKICH. — MOŻLI- 
WOŚĆ LĄDOWANIA NA OCEANIE 


Paryż, 3.7 (PAT) — „Ekscelsior* zamiesz- 
cza wywiad z Fenry Farmanem, który ozaj 
mił, że raid transatlantycki lotników Irouhi- 
na i Lebr xa jest zasadniczo zdecydowany i 
że odlot mógłby ewentua:nie nastąpić w cią 
gu 15-tu dni. Aparat jest gotowy, a lotnicy 
ćwiczą się w lotach nocnych i podczas desz- 
czu. Farinan zaprzeczył pogłosce, jakoby 
Drouhin, Łebrix zamierzal dokonać lotu z 
Paryża go Nowego Jorku i z powretem, do- 
dając jadnak, że jeśli pierwszy przelot za- | 


la mu stale codzienną pocztę. 

Paryż, 3.7 (PAT) — Sędzia śledczy polecił 
aresztować pod zarzutem udziału w podstę- 
pzem uwolnieniu Daudeta p. Montand, telefo 
nietkę redakcji „Action Francase*. Panią 
Montard osadzono w więzieniu wraz z jej 
4-miesięcznem dzieckiem. 


kolczowy zostanie pomyślnie. to jest możli-. 


wem, iż aparat powróci tą samą drogą. 

agi" A ty, 3.7 (PAT) — Prezydent Coolid 
ge, kidry z wielkiem zainteresowaniem śledził 
przedł R lotnicze ostatnich tygodni. 
ośw ag żył. iż Lindbergh naswngl mu myśl po 
czynia a ułatwień w ec na Oceanie 
i utworzenia laturń. Jak się zdaje, prezydent 
Coolidge byłby sikłonny rozważyć propazy- 
cje, mające na celu podjęcie w tej sprawie 
rokowań międzynarodowych, ; 


kich wyznań religijnych, generakeja orm 
liczni przedstawiciele miekcowego społeczet 
stwa. W chwi wejścia p. Prezydenta-na 
salę orkiestra odegrała hymn narodowy. po 
czem wojeywda Raczkiewicz przedstawił p. 
Prezydentowi kolejno przybyłych na raut go 
ści. 

O godz. 10.30 przybył na raut marszałek 
Piłkudski witany u wejścia do palacu przez 


kempanje howorową wojska oraz przez kor- 


pus oficerski m jescowego garnizonu. Przy 
wejściu do sali powitał p. marcza.ka p. Pre- 
zydent Rzglitej w otoczeniu świty. Raui 
przeckigrął sę do późnej nocy. 


SPRAWA UBEZPIECZENIA PRAQOOWNI 
KÓW UMYSŁOWYCH. 


Warszawa, 3.7 (PAT) — Rada prawnicza 
pôd przewodnictwem prezesa trybunału admi 
nistracyjnego p. Kopczyńskiego ukońozykt 
prace nad projektem rep. Prezydenta Rzeczy 
pospolitej o ubezpeczeniu pracowników u- 
myslowych, przekładając swą opinję Mini. 
strowi sprawiedliwości. Następ'ie projekł 
rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej o ubez 
pieczeniu pracown ków umysłowych, skiero 
wany zoetanie na Radę Ministrów. 


ODROCZENIE NADZWYCZAJNEGO WAL 
NEGO ZEBRANIA BANKU POLSKIEGO. 


Warszawa, 3.7 (wł) — Bank Polski zawie 
damia. pp. akcjosarjuszów, że nadzwyczaj 
ne waine zabranie, które mialo się odbyć 1! 
względnie 12 l pca br. zostało odroczone. 


Echa Śląskie. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 


W szybie .„Karmera* pod Mysłowicami za 
łamały się zwały węglowe. Spadające kuwa 
ły węgla zabiły na miejscu jednego z górni: 
ków. Trzej iuni górnicy są poważne poka 
leczeni. 


TRZEBA ZNAĆ JĘZYK POLSKI. 
88-miu urzędników dyrekcji hut „Królew: 
skiej“ i „Laury“ otrzymało wypowiedzenie 
posady z dniem 1 paźdz ernika. Głównym qe 


wodem wymówienia był fakt nieznajomość 


języka polskiego, co odbijało się ujemnie na 
cprawności administracj przedsiębiorstw. 


Nasz dział rańjowy. 


PROGRAM RADJOWY 
na poniedziałek 4 lipca. 


WARSZAWA. Godz. 18.00 transmisja mu- 
zyki lekkiej z „Gastronomji*. Godz. 20.36 
koncert kameralny w wykonaniu solistów 3 
udziałem śpiewaczki p. Adeli Cemte - Wil- 
gockiej. 

KRAKÓW. Godz. 19.10 odczyt pt. „atoto 
ryczne i ogoznorficzne odgadywanie myśli” 
wygl. prot. Tezler. Godz. 19.35 odczyt pt 
„O t. zw. futuryżmieć wygł. J. Kurek. 

FRANKFURT. Godz. 20.15 koncert kame 
ralny w wykonaniu solistów. 

STUTTGART. Gedz. 20.15 popularny kon 
cert symfoniczny. 

WIEDEŃ. Godz. 20.03 fragmenty z ope 
Mozarta. , 

PRAGA I BRNO. Godz. 20.00 anademja 
koncertowa (transmisja z sali im. Smetany) 

RZYM. Gadz. 21.10 koncert wokalny w wy 
konaniu artystów opery. 

NEAPOL, Godz. 22.00 fragmenty 
„Pajace* Leoncasalo, 

ZURYCH. Godz. 20.30 wieczór pośw. mu 
zyce italskiej, 


z opery 


— 
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Zgodnie z zapowiedzią odbył sę wczoraj 
w cali teatru sosnowieckiego zjazd cecho- 

wych zawodów budowlanych Zagłębia Dą- 
browskiego. Zjazd rozpoczął się nabożeń- 
etwem w kościełe parafjalnym w Sosnowcu, 
_poczem uczestnicy zjazdu zeszli sę w eali te 
atru, gdzie zjazd zagaił p. Bednarek, zapra- 
szając na przewodniczącego p. Kruszyńskie- 
go. 
Na zjeździe wygłoszono cztery interesują 
ce referaty, mianowicie poseł na Sejm ślą- 
ski p. Sobota komentował mową ustawę prze 
mysłową, a projekt ustawy budowlanej refe- 
rował p. S. Czechów cz, starszy cechu mura- 
rzy w Krakowie, poddając ostrej krytyce pro 
jekt rządowy, oraz program ezkolnictwa za- 
wodowego z zakresu budownictwa. Równie 
ciekawe były wywody p. S. Zakulskiego, star 
szego cechu cieśli w Krakowie, mówiącego 
o przyczynach i skutkach zastoju w przemy- 
śle budowlanym. Wreszcie o potrzeb e jedno 
litej orgamizacji dla pokrewnych zawodów 
przemysłu budowlanego mówił p. F. Siłuszek, 
b. wiceprezydent m. Sospowca. 

Po przerwie obiadowej wywiązała się dy- 
skusja, poczem uchwalono czterf rezolucje, 
jako wynik wywodów czterech referatów. 

Rezolucje te brzmą, jak następuje: 

Rezolucja, uchwalona przez Zjazd do refe 
ratu „O ustawie przemysłowej” posia na 
Sejm górnośląski p. Soboty. 

Zjazd po zaznajomieniu się z nowym pra- 
wem przemysłowym z dnia 7 czerwca 1927 r. 
stwierdza, że zawiera ono szereg błędów na 
niekorzyść polskiego rzemiosła, a zatem u- 
znaje konieczność etopn owego poprawiania 
i usuwania ich, ku czemu winny przyczynić 
się odnośne władze ustawodawcze i wyko- 
nawcze, opierając się ma opinji > doświad- 
czeniu organizacji rzemieślniczych. , 

Zjazd zaleca samodzielnym mistrzom prze 
mysłu budowlanego, aby przy wyborach do 
Izby rzemieślnczej, zgodnie, wie żałując 
swych sił i wydatków. wprowadzili do Izby 
przedstawicieli godnie odpowiadających do 
wykonania włożonych na nich obow ąz- 
ków. 


—— —— 


Rezolucia do referatu „Ustawodawstwo bu 
dowlane“ p. Czechowicza. 

Uprasza się Rząd do uregulowania odno- 
śnemi ustawami, aby majstrowie murarscy i 
ciesielscy miel prawo wykonywania wszel- 
kich robót w zakres ich rzemiosła wchodzą- 
cych na całym terytorjum Państwa polskie- 
go bez jakichkolwiek ograniczeń własnym 
wyszkolonym personelem na podstawie wy- 
wształcenia zawodowego zarówno teoretycz- 
nego jak praktycznego ujętego w ramy prze 
psów ustawy budowlanej. 

Z uwagi, że rzemiosło murarskie i ciesie|- 
skie jest bez względnie nietyiko twórczym 
lecz i odpowiedzialnym rzem csłem dla bez- 
pieczeństwa publicziego, tak przy wznosze- 
niu budowli jak po ukończeniu objektu, Ko- 
niecznym staje się nadanie tym zawodom u 
prawnienA rządowego ma podstawie złożo- 
nych egzaminów państwowych t. j. (Kkonce- 
syj). 

Dla ujednostajnienia jedzolitego typu maj 
stra murarskiego i ciesielskiego zaprzestać 
wytwarzania rozmaitych typów : kategoryj 
pod pretekstem potrzeb państwowych dla 
działów adminietracji wojskowej, kolejowej 
i robót publicznych. 

Ujednostajnienie programu szkolnictwa dla 
zawodu budowlanego i przepsów praktyczne 
go wykształcenia, wytworzy typ majstra, 
który w służbie państwowej odpowie wszel- 
kim wymaganiom i obowiązkom nań nałożo 
nym, a w wolnej praktyce odda społeczeń- 
stwa ogromne usługi niewprowadzaniem ró- 
żnych kategoryj wykonawców. 

Rezolucja do referatu: „Zastój w iprzemy- 
śle budowlanym jego przyczyny i skutk “— 
starszego cechu cieśli m. stołecznego Krako 
wa p. S. Zakulskiego. 

Zjazd stwierdza, że ważniejszemi przyczy 
nami zastoju w przemyśle budowlanym są: 
brak kredytów budowlanych i zbyt wysokie 
koszta budowy, co spowodowane jest: 1) za- 
stosowaniem do pracowników sezonowych 
8-mo gdzintego dnia pracy, 2) nadmiernemi 
świadczen'ami socjalnemi, 3) nieracjonalnem 
opodatkowau cm. j 

A zatem Zjazd prosi Rząd, o znowełizowa 
pie „Ustawy o rozbudowie miast”, w tem 
znaczeniu, aby wpływy otrzymywane z po- 
datku od nezabudowanych placów i od mie- 
szkań, na rzecz funduszu rozbudowy miast, 
były obracane rok rocznie, na zasilenie kre- 
dytu budowianego, z następnie, aby kredyty 
te były udzielone poszczególnym miejscowo- 
ściom w stosunku, do otrzymywanych od 
nich wpływów 7 nohieranero nodatlkn, od pla 


„KURJER ZACHODNI“. — poniedziałek. 4 lipca 1927 roku. 
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jani techowych zawodów budowlanych W Sostowci. 


ców niezabudowanych i od meszkań. 

Zjazd uznaje iż w celu obniżenia kosztów 
budowy należy: 

1) w przemyśle budowlanym (sezonowym) 
czas pracy przedłużyć, przez ustalenie roz- 
kładu godzin pracy na okres dłuższy niż ty- 
dzień, z pozostawieniem granicy 2384 godz 
ny rocznie. 

2) obniżyć stawki świadczeń socjalnych, a 
by razem w sumie nie przekraczały 10 proc. 
od wypłaconych zarobków pracownikom. i to 
wanno być ściągnięte nie kosztem ubezpte- 
czonych lecz zmniejszeniem zbyt kosztownej 
administracji, | 

3) podatek przemysłowy (obrotowy) od do 
staw i prac wykonanych w przemyśle budo- 
włanym, winien być zupełwie skasowany, 
względnie stopa podatkowa z 2 i pół proc. 
obniżona do 1 proc. 

Rezolucja do referatu: „O potrzebe jedno 
litej organizacji przemyslu budowlanego“ p. 
F. Siłuszka. 


z 


Zjazd stwierdza, że brak organizacji ma- 
wodowej samodzielnych mistrzów zawodów 
budowlanych dla calego Zagłębia Dąbrow- 
skiego, powoduje miezdrową konkurencję, za 
nk godności zawodowej, a przez to coraz 
bardziej obniża stan posiadania poszczegól 
nych mistrzów, a zatem: Zjazd poleca Komi- 
tetowi Zjazdu, aby niezwłocznie przyśtąpił 
do opracowania statutu omawianej organ- 
zacji, i po uzgodnieniu go z cechami zawo- 
dów budowlanych, zalegalizował przez odno 
śną władzę państwowe, a następnie po zale 
galizowaniu statutu zwołał zebranie organ: 
zacyjne. 


Obrady zjazdu miały charakter poważny 
i rzeczowy. Na sali obrad byłi między jnnemi 
prezydenci miast: Będzma — inż. Michael. 
Dąbrowy — inż. Seroka i Czeladzi — p. Rą 
czaszek. Jedynie z Magistratu sosnowieckie- 


$ t p. 


WAGŁAW SZELIGA ŁYSZKIEWICZ 


Sakramentam!. przeżywszy lat 38 


Eksportacja zwłok do kościoła parafjalnego w Łagiszy, oraz na 
bożeństwo żałobne nastapi dnia 5 łipca o godzinie 9 rano. 
Wyprowadzenie na cmentarz będziński odbędżie się tegoż dnia 


o godzinie piątej popołudniu. 


O czem zawiadamiają pogrążen! 


Długoletni buchalter Sp Akc 
1927 roku po długich i cieżkich cierpieniach opatrzony Św.. 
Matka, żona, synowie i rodzina. 


„Łagisza“ „zmarł dnia 3 lipca 


. 


w nieutulonym smatku. 


go nikogo nie było. 


Kronika Zagłębia. 


| Z wystawy szkolnej na Pogoni. 


KALENDARZYK. 


Dziś Jozefa Kałasantego 
jutro Antoniego W. 
Wsch, słońca 319 

Zach. 20 00 


n 


Kino teatry w SOSNowGn. 


grają dzisiaj: 
Kino Udziałowe: „Kobieta wyzwoloną”. 


Wiadomości djecezjalne. 

1) Ks. Sanisław Ciemjka wikarjusz w Strze 
mieszycach przeniesiowy na wikarjusza do 
Czeladzi. 

2) Ks. Juljan Koneczny wikarjusz w Kro- 
molowie przeniesiony na wikarjusza do Bo- 
gdanowa. 

3) Ks. Stanisław Gołaszewski wikarjnsz w 
Bogdanowie przeniesiony ua takież stanowi 
sko do Sielca Starego. 

4) Ks. Jan Strzelecki w!karjusz w Sieleu 
Starym na wikarjusza do Rakowa. 

5) Ks. Teofil Banach wikarjusz w Czela- 
dzi przeniesiony na wikarjusza do Będzina. 

6) Ks. Władysław Mach w karjusz w Be 
dzinie przeniesiony na wikarjusza do par. Św. 
Zygmunta w Częstochowie. 

Nowowyświęeeni księża otrzymali nastę- 
pujące stanowiska: 

Ks. Bogusław Tuora — wikarjusz w Kro- 
mołow e. 

Ks. Ludwik Gietyngier — wikarjuszem w 


Strzemieszycach. 
Ks. Jan Brolziński — wikarjuszem w Pa- 
jęcznie. 
Konierencje. 


Dzisiaj (nie jutro, jak nytoie podano wczo 
raj) odbędzie się w inspektoracie pracy w So- 
Qvowcu konferencja w sprawie regulacj płac 
pracowników piekarskich. Podobna konfe- 
reocja odbędzie się jutro w aprawie regula- 
cji płac pracowników budowlanych. 


Obława. . 


Onegdaj na terenie podkomisarjatu sielec- 
kiego w Sosnowcu policja urządziła obławę, 
w wyniku której zatrzymano czterech 0s0- 
buików. Po wylegitymowaniu ‘ch w komisa 
rjacie trzech zwotwiono, pozostałego zaś, nie 
jakiego Kijasa Franciszka umieszczono w a- 
reszcie. Zatrzymany Kijas od dłuższego cza- 
su był poszuk wany przez sąd pokoju w Šo- 
SNOWCU. 


Otrzymaliśmy następujące informacje o 


( wystawie szkolnej na Pogoni. 


i 


t 
i 


Czuję się w obowiązku poświęcić słów kil- 
ka, wystawie szkolnej na ulicy Wodnej w 


| Pogoni. Wystawa wypadła imponująco, ilo- 


ściowo jak i jakościowo, wyrost wierzyć rię 
nie chce, że przy skromnych środkach w po- 
staci użytych materjałów można osiągnąć 
aż takie rezultaty. 

W pierwszym „rzędzie zasługa przypada 
kierowniczee działu rysunkowego i robót rę- 
cznych. Powszechną uwagę zwracał dwał 
zdobnictwa dekoracyjnego, chwilami odno- 
silo eję wrażenie, że to dzieła uczniów wyż- 
szej uczelni, a nie dziec! ze -zkoły powsze- 
chnej. Pozatem przemiłe a naiwme w ujęem 
ilustracje na żądany temat bajek i przysłów, 
dużo studjów z natury wykonanych ołówkiem 
lub akwarelą. W drugiej sal: umiejętnie roz 
łożone pociagały oczy roboty ręczne: pudel- 
ka tekturowe, bibularze i oprawne książki. 
Roboty wykonane w drzewie i głimie: zabaw 
ki ruchome z deseczgk, wiatraki, łyżki, po- 
pielniczki i wiele. mnych. 

* Pozatem dział robót kobiecych zwracał u- 
wagę starannie wykonanemi i umiejętnie U- 
jętemi w zastosowaniu do całości haftami. 

Szcześć Boże w dalszej pracy i oczeku je- 
my dalszych rezułtatów. y 

Witold Ćwikliński. 


Wojowniczy wilk. 

Każdy zapewne wie, że wlk jest znanym 
drapieżca i rozbójnikiem (oczywista wilk— 
zwierzę), Nie wypływa jednakże z tego aby 
ludzie, woszący nazwisko identyczne z nazwą 
drapieżcy upodobniali się do niego. Stw'er- 
dzić jednakże należy, niestety, że bywa i tak. 
Najlepiej doświadczył tego Kotarba Jan, za 
mieszkały w Somnowen przy ul. Piłsudskiego 
65, którego dotkliwie pobił Wiik Józef (Pł- 
audskiego 124). Na wojownicżego Wilka po- 
licja spisała protokół. -Być może, że ostudzi 

to zwierzęce instynkty p. W.ika. 


Z szutlady. 


Franciszek Stoksik zamieszkały w Sosnow 
cu (Smolna 8) oskarżył przed policją nieja- 
kiego Stefana Liska o kradzież 40 zł. z szu- 
flady komody. Policja prowadzi dochodze: e. 


Zaginiony. 

Józefa Kaputa, zamieszkała w Sosnowcu 
(Koxstantynowska 9) zwróciła się z prośbą 
do policji o odszukanie 18-letniego syna Ed- 
warda, który przed kilku dniami wyszedł z 
domu i dotychczas nie wrócił. 


Nr. 18f. 


Zakończenie kursów 
więziennictwa. 


W dniu 2 b. m. o godz. 4 pop. odbyła sie 
uroczystość zamknięcia kursów lokalnych 
straży więziennej więzienia śledczego w So- 
6MOWCU. 

Na kursach wykładali: p. pprokurator Do- 
bromęski — prawo państwo%e į administra- 
cyjme, p. fprokurator Sokołowski — prawo 
karne i ustawę postępowania karnego, p. pro 
fesor Babiarz— Historję Polski i geografję, 
kierownik 7 kl. szkoły p. Kędzierski — ma- 
tematykę, starszy felczer Dorobisz — hygje- 
na i ratownicwó, naczelnik więzienig — wę 
ziemioznastwo, regulamin więzienny i przepi- 
ey służbowe. +s 

Kursa powyższe zostały zongamizowane 
przez zarząd więzienia w myśl polecenia Min. 
spraw.edliwości departamentu karnego, — a 
urzeczywistnione tylko dzięki p. pprokurato- 
rowi Dobromęskiemu, p. Kędzienikiemu i 
prof. p. Babiwrzowi. To też w dniu zakończe- 
nia kursów naczeelnik więzienia p. Gielniew 
ski podziękował w podniosłych słowach -ppro 
kuratowi Dobromęskiemu i innym wykładow 
com za bezstronne i sumienne oddanie się 
«prawie oświaty funkejonarjuszów 'więzien- 
nych, co przyczyni się do podniesienia po- 
ziomu polskiego więziennictwa. 

Po przemówieniu naczelnika słuchacze kur 
ców w obowiązku uczczenią zasług pp. wy- 
kładowców, jak również w poczuciu gorące. 
wdzięczności wznieśli trzykrotny okrzyk na 

P. pprokurator Dobromęski w krótkich lecz 
szczerych słowach podziękował za życzenia. 
i podkreślił w swem przemówieniu, iż wy- 
kładając na kursach i rozszerzając wiedzę 
pracownika państwowego wykonał zwykły 
obow'ązek dobrego obywatela. 

Na zakończenie kumów odbyła się w pół 
na iotografja w murach więziennych. 

Uczęszezało na kursy 14 słuchaczów, któ: 
rzy ukończyli je z następującemi wynikami. 
3 — bardzo dobrze, 7 — dobrze i 4 dosta 
tecznie. pa róż 


Zebrania członków orkiestry 
górn czej, =, 


Re 


i 


Dnia 18 czerwca r.b. ti w sobotę w Da- 
bromie Górniczej na kopalni „Paryż* wsea: 
l zbornej odbyło się zebranie członków or- 
kiestry górniczej przy obecności przeszło stu 
ktukudziesieciu członków. Przewodniczącym 
zebrania był prezes Towarzystwa p. Kora- 
lewski Wiktor, sekretarzował p. Stam. Het- 
mańczyk (towarzysz z. pod sztandaru „PPS.). 
Zastanaw'ano się nad podniesieniem składek 
członkowrekich, oraz nad tenb, czy orkiestra 
górnicza może grywać na pogrzebach I odzin 
człanków orkiestry. Przy sposobności PORE A 
szono dalsze wpłacanie składek (1 proc. ol- 
zarobków miesięcznych) na odmalowanie ka- 
plicy św. Barbary, patronk: górników. Za- 
znaczyć należy, że całkowite odnowienie ŻĘ 
piicy kosztować bedzie około 16 tysiecy. KO 
re pokrywa się wyżej wepomużanaemi skbaid 
kany I-procentowym. o Ea ' 
W czasie dyskusji nad powyższemń syra- 
wami p. Stan. Hetmańczyk oświadczył, że 


r a | 


woii 0a6 5 zł. na orkiestrę, amżek 1 zł. 
odmalowanie kaplicy, gdyż kościoła nie uzm 
je. Obecni ma zebraniu członkowie z prze- 
wodniczącym na czele potępili wywody p. 
Hetmańczyka i uchwaliń dokończyć przez 
dalsze 3 micsące odnowienia kaplicy, s a- 
wę zaś podniesienia stawki członkowskiej, 


oraz kwestję komu ma grywać bezpłatnie - 


orkiestra górnicza, odłożono do następmeg: | 
zebrania. l i ki 
Skonfudowany wystąpien'em przeciwko. 
echie wszystkich zebrafych p. Hetmańczyk 
ze wstydem opuścił salę, otrzymawszy d0- 
wód, że jeszcze gangrena zepsucia nie eto- 
czyła organizmów polskich górników 
głębiu Dabrowskiem * że ci ostatni Za 
gotowi są stanąć w obronie swych ucz 
imijnych į tradycji narodowych swych 
ców. po 


— 


a pe A Fj b | 

Lucjan Łukawski, sekretarz Zw. 
DET. „A Pi 

„Praca Polska w Somoweu. 


| 
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tepianu i tvm podobne bzdurstwa czynić. Najlepiej wreszcie 
o tych sprawach nie myśleć wcale. 

— Jednak pragnąłbym usłyszeć tutejszą legendę, — za- 
czął znów Michel. — Rzecz szczególna, prawie do wszystkich 
starych dworów lub zamczysk, jest przywiązane tego rodza- 
ju podanie. Czy tutaj duch ukazuje się zawsze w tym samym 
miejscu? Czy dużo osób go widzialo? ną to rzeczy ogrom- 
nie ciekawe, jeśłi są traktwane naukowo, tak jak to ma miej- 
sce w Tow. Badań Psychicznych, którego jestem członkiem. 

—- Ależ, powtarzam, — rzekł gosboda*z domu. — nie 
twierdzę wcale, aby jaki duch się tu ukazywał. Jak pan słusz 
nie zauważył, wokoło starożytnych siedzib ludzkich, tworzą 
się zwykle podobne podania: w pewnym pokoju. korytarzu. czy 
też w: jakimś zakątku ogrodu, mają się dziać rzeczy nad natural 
"ne. Ten dwór, stary jest istotniei przy końcu wielkfegeo koryta- 
rza. od wschodhiej strony, mamy pokój, który od dawien dervna 
używa złej sławy. Za moich czasów nikt tam nie nie widział, 
ojciec zaś mój i dziad również nigdy nie wspominali, aby oni o30 
biście zetknęli się z czemś niezwykłem. Jest to pokój przezna- 
czony na sypialnie, możecie go panowie zobaczyć jeśli sobie 
żyezycie. Rag jeden, w dwa lata po śmierci mojej żony, €zy- 
li przed laty dwunastu, gdy Alina była jeszcze dzieckiem zda- 
rzył się tam smutny wypadek. 

— Jeżeli ma ci to sprawiać przykrość, Walterze. nie o- 
powiadaj nam tego, — rzekł sir Travers. ' ; 

—— W swoim czasie, wstrząsnęło to mną do głębi. ale to już 
dawne dzieje. Należy jednak przedtem wspomnieć o pewntem 
zdarzeniu za życia ojca mego, jakkolwiek niema to związku z 
wypadkiem, który mnie zasmucił, lecz opowiadając historję tak 
zwanego szarego pokoju, nie mogę tego pominąć milczeniem. 
Byłem wówczas makem, gdy zdarzył się wypadek śmierci, 
właśnie w owym pokoju. ; Z racji tych niewyjaśnionych bliżej 


uprzedzeń, o których wspominałem, nigdy nie lokowaliśmy 
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gości w szarym pkoju. który służył jako rodzaj składu na sta- 
re meble i obrazy. Jednakże. pewnego razu, w samą wigilję 
"Bożego Narodzenia. gdy cały dom by} zapełtjony krewnemi 
i gośćmi. niespodzianie zjechała do nas ciotka mego ojca — 
stara dziwaezka. Nie przyjmowała ona nigdy udziału w zebra 
niach rodzinnych. a widząc ogółne żdziwienie zeyromadzonych, 
oświądczyła. że czując, iż to są ostatnie święta, które spędza 
tu na ziemi. uznala za słosowne. wykazać swą przynależność 
do rodu Iennoxów i przybyć dy najstarszego 7 nich — mego 
ojca. Niewiadomo bylo edzie jg na noc umieścić, lecz ons 
sama przypomniała o istnienu szarego pokoju. a przekonawszy 
sę, że stalo tam staroświcekie łóżko, nastawała usilnie, aby 
przygotowano jej posłanie. twierdząc, że się niczego nie boi, 
Ojciec mój nie wierzy! w żadne strachy, ne opierał się zatem 
woli odważnej staruszki. Odeszła na spoczywek, a rano zasta- 
no ją nieżywą. Zdaje się. że miała właśnie zamiar się poło- 
żyć, gdy upadła obok łóżka i umarla. Miała lat osiemdzie- 
siąt osiem, odbyła wielce męczącą podróż, a przy obiedzie ja- 
dła duże. Wziąwszy to wszystko pod uwagę, doktór uznał 
jej śmierć za zupelnie naturalną. Z pewnością nikt nie przypi- 
sywał temu zdarzeniu powodów niezwyklych i dopiero znacz- 
nie późniejszy wypadek, odświeżył mi w pamięci tę historję. 
Wówczas ja i inne dzeci, odezuwaliśmy tylko egoistyczny żal 
i gniew, że zostaliśmy pozbawieni zwykłych PP JECZEĘCH pF 
rywek. x — 


; ra 

Lecz oto przed dymie laty, Alina zachorowała na cięż- 
kie zapalenie płuc i musieliśmy natychmiast sprowadzić -pielę- 
gniarkę, ponieważ poczciwa jej niania Janowa, nie była w stanie 
czuwać przy niej i w dzień i wnocy. Zadepeszowałem do Lon- 
dynu przysłano mi ze Związku Pielęgniarek, młodą osóbkę, 
ujezmiernie miłą i zręczną, którą dziecko natychmiast polubiło. 
Przyjechała popołudniu, nieco znużona długą podróżą, zostało 
zatem postanowione, że tę noc, niania przy Alince spędzi, 
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Pielęgniarka jednak nalegała, aby pokój jej znajdował się jak 
najbliżej pokoju chorej i zaprotestowała, przekonawszy się, że 
umieszczono ją przy drugim końcu korytarza. 

— Dlaczego nie w pokoju obok? — zapytała i musiałem 
jej powiedzieć, że uważany jest on za nieodpowiedni, więe 
(.dezamieszkaly, 

— Nieodpowiedni? czy jest wilgotny? — dopytywała się 
Wtedy wyśłomaczyłem jej, że do tęgowmiejsca przywiązana. jest 
złowróżbna legenda. 

— W tym pokoju podobno surgęzy; — mówiłem. — .Co- 
prawda, — dodałem szybko, widząę jej! uśmiech, — nigdy sam 
nic nie widziałem, ani słyszalem, ale osoby neńwowe, lękają się 
podobnych rzeczy i nie zdecydowałbym się umieścić tam ko- 
goś, nie uprzedziwszy go o tem. — Roześmiała się. 

— Wcale się duchów nie boję, panie baronie, — rzekła, — 
a muszę koniecznie być blisko mojej pacjenik, aby mnie w każ- 
dej chwili można wezwać, jeśliby zaszła potrzeba. 

Trudno było nie przyznać, że ma słuszność, kazałem więc 
natychmiast posprzątać i rozpalić ogień na kominku w tym 
pokoju. Siostra Forrester (prosiła, aby tak ją nazywano) pod- 
czas tych przygotowań, żartowała wesoło, nie okazując naj- 
mniejszej obawy, co do mnie jednak, nie byłem spokojny, a na- 
wet odczuwałem dziwne rozdrażnienie. Przypisywałem to o- 
bawie o zdrowie mojej.córeczki, ale i nieco drwiące zachowa- 
nie się pielegniarki wobec legendv, którą przecież sam uważa- 
łem za przesąd, denerwowało mnie jakoś. Była zachwycona 
szarym pokojem; istotnie jest obszemry, miły ma wygląd i rze- 
czywiście piękne okno z wykuszem, ponad wschodnim kruż- 
gankiem. | 

:— Mam nadzieję, że po moim wyjeźdźie nikt już nie ośmie 
n się powiedzeć, że w tem ślteznem miejscu straszy, — mówi- 
ła. Siostra Forrester miała głos melodyjny, delikatne dot- 
„knięcie i prawdziwy dar obchodzenia się z chorymi, Widzia- 
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fem wszystko, bo ciągle prawie przebywałem przy łóżku mojej 
małej. 

Około dzesiatej wieczorem, dziecko ukojone. spało- spo 
kojnie. Piełęgniarka zapewniła mnie. że małej nie  grozii po- 
zostawiwszy Janowa przy niej, udała się na spoczynek, procząć 
aby obudzono ją o godzinie siódmej rano. lub każdej chwili gdy 
by jej w nocy potrzebowano. Pamiętam. że  przesiedziałem 
przy dziecku wraz z jej nianią do drugiej; Alinka obudziła się, 
ale wypiwszy szklankę mleka znów usnęła. Wówczas udałem 
się do swej sypialni i mimọ niepokoju, tak byłem zmęczony, 
że matomiast usnałem, a obudził mnie mój służący o godzinę 
wcześniej niż zwykle. Jednak pierwsze jego słowa wytrzeż- 
wiły mnie natychmiast i czemprędzej zerwałem się z łóżka. O 
siódmej stukano do drzwi siostry Forrester, ale nie odpowie- 
działa. Pokojówka próbowała wejść, ale drzwi były zamknię- 
te na klucz. Przeczek:ywszy kwadrans, Janowa i gospodyni, na 
próżno głośno wołały śpiącą, nie odzywała się, wówczas zwró- 
cono się do mnie, 

Przykazałem, aby jak najśpieszniej wyważono drzwi; właś 
nie byliśmy tem zajęci. gdy nadjechał doktór Mannering, ten 
sam, który dziś z nami polował, chcąc odwiedzić moją chorą 
córeczkę. Opowiedziałem mu co zaszło. Udał się na chwilę 
do Alinki, wrócił zadowolony gdyż znalazł pewne polepszenie. 
Właśnie mi to oznajmiał, gdy drzwi zdołano otworzyć. Doktór 
wraz z moją gospodynią weszli, ja pozostałem na grogu, jak rów 
njeż Andrzej, który wyważył drzwi. : 

Po chwili doktór zawołał mnie — wszedłem. Siostra For- 
rester leżała w łóżku. zdawało się, że nie śpi, bo oczy miała 

otwarte. A jednak spała snem wiecznym, nawet ciało jej by- 
ło już chłodne. Doktór stwierdził, że śmierć nastąpiła mniej 
więcej przed ośmiu godzinami. Rzecz dziwna: prócz pewnej 
blwdości, żadnych widomych oznak śmierci nie było, w twa- 
rzy jej zastveł wyraz „jakby pewnego Ździwienia, pozatem = 
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wyglądała tak samo prawie jak w chwili, gdy życzyłem jej 
dobrej nocy. W pokoju, zalanym promieniami wschodzącego 
słońca, gdyż roletę podniosła i okno szeroko otwórzyła, nie 
znać było żadnego nieladu. Biedna dziewczyna opuściła ten 
świat, nie wydawszy nawet jęku, bo w ciszy nocnej, niania, 
odznaczająca się dobrym słuchem, bylaby z pewnością każdy 
odgłos z sąsiedniego pokoju usłyszała. Zdawało mi się wprost 
niemożliwym uwierzyć, że spoglądamy Xa ciało bez duszy. 
a tak jednak było: Oczywiście doktór uczynił co mógł, aby 
ją ocucić, lecz wszystko pozostało bez skutku: uie było to 
chwiłowe zawieszenie funkcyj życiowych, lecz kompletny ich 
zanik. 

Sekcja zwlok, przy której asystował drugi lekarz. we- 
zwany przez Manneringa, dała wynik zdumiewający. rzuca- 
jąc cień tajemuiczy na całą sprawę. Siostra Forrester. jakkol- 
wiek drobna i szezupła, była najzupelniej zdrową. nie znale- 
ziono teź ani śladu żadnej trucizny w organizmie, któraby mo- 
gin spowodować śmierć. Policyjne dochodzenia również nie 
dały żadnych wskazówek: narkotyków, ani wogóle lekarstw, 
pielęgniarka ze sobą nie przywiozła; liezni jej znajomi i przy- 
jaciele widocznie szczerze boleli nad jej śmiercią. ale żadnych 
wyjaśnień dać mie byli w stanie. 

Doktorzy niemało byli rozdrażnieni niemożnością znale- 
ma naturalnego powodu tego zgonu; pamowie uczeni nie lu- 
bią przyznać, że cośkołwiek jest dla nich tajemnicą, zapomi- 
mają ami, iż nieznane zewsząd! nas otacza, a każdy dzień i noe 
każda przynoszą objawy niezrozumiałe dla człowieka. 

Na pogrzeb biednej dziewczymwy, który odbył się w Cha- 
daandsie, przybyła jej siostra i kilka pielęgniarek, zaprzyja- 
źżnionych z nią. Alina do dziś dnia opiekuje się tym grobem 
i twierdzi, że zachowała wspomnienie siodkiego głosu, który 
przerywał gorączkowe majsczenia. Co do manie, digdy tak 
serdecznie nie żałowałam osoby tak mało mi znanej, bo też 
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probydzikwie wstrząsającem wrażeniem było oglądać rano ja- 
ko zmarłą tę, która jeszcze przed kilkoma godzinami promie- 
niała wdziękiem młodości i dobroci. 

Baron umilkł zamyślony, nikt nie przerywał ciszy.i po 
chwili ciągnął dalej: } 

— Oto jest historja szarego pokoju, jakoby nawiedzane- 
go przez duchy, za moich czasów. Co do przeszłych pokoleń, 
na jakiej podstawie jwytworzyła się owa legenda — nie wiem. 
Ojciec przekazał mi ustnie podanie w ogólnikowej formie, 
w kiej słyszał je od swego ojca, ale pewien jestem, że nie 
przywiązywał do tego rwiększej wagi. Jednakże ja, po tej 
niezwykłej tragedji, która się prawie w oczach moich rozegra- 
la, postanowiłem, czemu się zapewne nikt z panów dziwić nie 
bedzie, że nikt w tym pokoju nigdy na noc nie pozostanie. 

— Czy naprawdę sądzisz, Walterze, że śmierć tej panien- 
ki nastąpiła wskutek przebywania jej w szarym pokoju? — 
zapytał sir Travers. | 

— Prawdę powiedziawszy. to nie, Ermeście. Nie mogę 
uwierzyć, aby jakikiolwiek zły duch miał możność szkodzeniaą 
istocie ludzkiej bez powodu żadnego — dobry Bóg mie po- 
zwoliłby na to. Wreszcie pocóż nawet takie przypuszczenia 
okropne? Wszak i uczeni się mylą, nie wspominam o tem 
Manneringowi, ale sądzę, że gdyby sekcję robili inni dokto- 
rzy, odmienne otrzymaliby rezultaty, - 

— A zatem, — powrócił do interesującej go kwestji pan 
Michel, — pan nie wierzy, aby duch mógł być przywiązany 
do jakiegoś określonego miejsca i straszyć, lub nawet krzy- 
wdtrić człowieka znajdującego się w odpowiednim psychicz- 
nym nastroju? 

— Bezwarurkowo nie, — rzekł stary baron stanowczo.— 
chociażby w danem miejscu cierpiał, czy zgimął nawet w spo- 
sób najbardziej tragiczny, nie uwierzę nigdy, żeby duch jego 
miał być Da zawsze przykuty do miejsca owej 'tragedji. 
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„ = Niechęinie o tych sprawach mówię, — odezwał się 
sir Travers — ale. chociaż uważam zdanie mego przyjaciela 


za słuszne. jednak siyszałem o dziwnych i. strasznych zdarze- 
niach, których rozumem ludzkim pojąć niepodobna. 

— Mak jest. 19 też szaty pokój zamknięty. nie istnieje 
- dha nas. Stoją tam siare meble. których nie używany i złożo- 
ne są portrety, przedstawiające zacnych ludzi rz rodziny na- 
szej, ale wykonnne przez miemych malarzy. 

— Może moglibyśmy. ojcze. zobaczyć ten pokój? — ode- 
zwał się May. — Alina ookazywa!la mi go. gdym tu pierwszy 
maz przyjechał i mojem zdaniem, to najładmiejszy pakój w ca- 
łym dworze. > 

— Masz słuszność, Tomie, — rzekł Henryk. — Alina po- 
wiada, że zasługuje na nazwę pokoju różanego, a nie sza- 
rego. | | 

— Zobaczyć go moga wszyscy, którzy mają na to ocho- 
tę, — rzekł baron powstając. — Zajrzymy tam po drodze do 
naszych sypialni. Henryku, pójdź do mego gabinetu, znaj- 
dziesz w biurku klucz z etykietą: szary pokój. 


i , , DOŚWIADCZENIE.  . 


Travers, Michel, kapitan May i pułkownik Vane, udali 
gie po schodach, w slad za baronem Walterem. Na pierwszem 
piętrze, wzdłuż całego frontu domu, ciągnął się obszemy kory- 
tarz <Mimęli drąwi około dwunastu sypialni lub ubieralni, aż 
wreszcie zatrzymali się u 'wschiodniego krańca korytarza, któ- 
ry wszędzie był jasno oświecony elektrycznością. Baron przy- 
stanął- i odkręcił żarówkę z lampy umieszczonej na ścianie, 
mówiąc: ą ) i 


16  BIBLJOTEKA „KURJERA ZACHODNIEGO". 


ree | maa TM 


— Objąwszy rządy w tym domu, przed dwudziestu laty, 
zaprowadziłem wszędzie światło elektryczne, w szarym poko- 
ju również, ale żarówki tam brak. 

Nadszedł Henryk z kluczem. drzwi otworzył, a po chwili, 
gdy światło rozbłysło, twszyscy weszli, rozglądając się cieka- 
wiepo wysokim, obszernym pokoju, obitum srebrno-szarą ta- 
petą. %a tle której wily się nieco sbłowiałe, różowe girlandy 
róż. Jedno niewielkie okno umieszczone bylo z połudnowej 
strony, a duże z wykuszem, od wschodu. Niska, wyściełana 
ławeczka, otaczała ów zaokrąglony wykusz. Po przeciwległej 
stronie był os:ddobnv. nowożytny kominek. Pod ścianami stały 
rzęźbione krzesła - antyki, a w jednym rogu pokoju, złożone 
razem, leżało z pół tuzina starych zczernialych portretów. 
Znajdowały się tam jeszcze dwie piękne, staroświeckie komo- 
dy, a pod ściadą w głębi, stało szerokie łóżko, również arty- 
stycznie rzeźbione. Pugzysty. srebrnofpopielaty dywan zaście- 
iat posadzkę, a na jednej z komód stała bronzowa statuetka, 
kopja fauna Praksitelesa. 

Pokój robił wrażenie miłe, estetyczne: nie ponurego, nie 
aroźnego w nim nie było. 

— Czy można sobie wyobrazić milszą sypialnię? — zat- 
ważył Michel z odcieniem ździwienia w głosie. 

nir Travers zwrócił uwage na szacowne antyki. 

— Walterze kochany, — mówił, — po co ukrywać takie 
txarby? Czemu nie przeniesiesz tych mebli do innej części 
„łomu? 


— Nieraz się hudzie temu dziwią, — przyznał baron, — 
a lord Bolsover, ofiarowywał mi ładną sumkę za te dwa krze- 
sta, ale to wszystko oddziedziezyłem, więc nie chciałbym sprze- 
dawać, Mój dziadek namiętnie kolekcjonował meble - antyki. 
w tym celu zwiedzał różne kraje, najpiękniejsze sztuki nabył 
w Hiszpanji: 

—Skaązać takie meble na przebywanie w pokoju, gdzie 


Nr. 181 


Bez złudzeń. 


Prof. Stroński pisząc w „Warszawiance* o 
rezultatach samorządów wysuwa tego rodza- 
iu wniosek: 


Są zatem dwa niewątpliwe objawy: 

1) w wyborach przez Rząd obecny za- 
rządzanych, a także w niemałej mierze u- 
rządzanych, grupy umiarkowane są spy- 

e ze swych placówek, a rośnie lewica 
Z mniejszościami. 

2) w tworzeniu władz miejskich (a czę- 
Ściowo, jak w Małopolsce Wschodniej, już 
w wyborachć istnieje porozumienie lewicy 
z mniejszościami, głównie za sprawą czyu 
ników najbliżej Rządu stojących. 

Byłoby obecnie rzeczą zgoła zbyteczną 
zakrywać przed sobą i przed innymi, że 
te wyniki wyborów i tworzenie władz, to 
nie jest przypadek, ale polityka rozmyślna 
Rządu, w tym kierunku idąca, by zwalczać 
i spychać grupy um arkowane, zapomocą 
porozumień lewicy z żydami i innemi mniej 
szościami. 

Zamiast naiwne i tępo doszukiwać «ię, 
jak to... samo się tak robi, lepiej będzie 
przyznać Rządowi, w tem dążeniu do osła 
bienia czynników umiarkowanych w kraju 
a tworzen a współpracy lewicy z mniejszo- 
ściami przeciw prawicy, pewme... powodze- 
nie. 

Zostaje jeszcze tylko drobnostka: spra- 
wa pożytku państwowego. 

_ Kto chce niech wierzy, iż osłabianie u- 
miarkowanych żywiołów społeczeństwa na 
szego, na rzecz lew cy i mniejszości, wyj- 
dzie na dobre Państwu. I to istotnie umiar 
kowanych, jak np. w Radzie m. Warsza- 
wy, gdzie w wyborach już bardzo rzetel- 
nie po stronie Kom. Gosp. dbano o rzeczo 
wość a nie o stronniczość. Pod opieką i z 
współdziałaniem Rządu obecnego robi się 
wszystko, aby rozstroić siły umiarkowanej 
części społeczeństwa, a kraj przeobrażać 
mie w duchu naprawy i wzmocn enia ustro 
lu, ale w kierunku tworzenia lewicowo- 
mniejszościowych ugrupowań. Skutki dla 
gospodarki samorządowej będą niechybne, 
ale także skutki dla wzmocnien a społe- 
czeństwa na trudne zadania państwowe 
nie mogą być wątpliwe. 

Dokouywują się przeobrażenia. Niepo- 
dobna zakrywać to przed sobą. Trzeba pa 

_ trzeć na te ważne przemiany bez złudzeń. 
Niewątpliw e trzeźwa ocena sytuacji jest ko 


nie „0 ile społeczeństwo ma odj é eku- 
teczną walkę Wat się 


z rozwiennożnie 
wpływami lewicowo - ycd '0z5a- 


dzającem coraz widoczniej Polskę od we- 
-Wwnątrz. 
3%. 


Zapisujcie się do PMS. 


Wsród najnowszych książek. 


KORNEL MAKUSZYŃSKI. Ponurę igra- 
atki. Wyd. Gebethner i Wolff 

Niesłabuące, szerokie powodzenie, jakiem 
cieszą się oddawna książki Makuszyńskiego, 


najbardziej żywotnego z pośród na-zych wy 
bimych humorystów — wypada zaliczyć cał 
kowicie do gatunku tych „powodzeń”* lite- 
Tadkich, które wyrastają na niezawodnym 

gruncie bezpośredniego, żywego obcowania 
Pisarza z sercami czytemików. Makuszyński, 
0 pierwszej kartki każdej swojej ksi ążki na 
M a@zuje z czytelnikiem ten naturalny i — 
eba przyznać — obustronnie przyjazny 
pes wek, dla którego magiczuem zaklęciem 
zawsze mądra, głęboko mądra sztuka: 
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ke tai nia książka Makuszyńskiego ukazuje 
|. ||JESzcze raz mądrze uśmiechnięte (n:e- 
9 przez łzy... ) obi: *'cze pisarza, którego 
m umysł ożywia: ą corax nowe, A 
Yczerpane pomysly i tematy. Obok 
rech już i mających ustatoną sławę 
rysty E aero , obok tak charakte- 
è zya dla Makuszyńskiego opowiadań 
AR iteratów i-artystów — znajdujemy 

ym Diorze owe właśnie „ponure igrasz- 
ki“, dziesięć kapitalnych zdjęć z życia war- 
sząwski €80, w których Makuszyńskiego 
zmysł dla zagadnień aktualnych znajduje 
pełnię "AtyTycznego wyrazu. Kapitalne są 
też „Przypisy do kalendarza”. Do zbioru zo 
stały również włączone dwa artykuły .;po- 
ważne”: „Pani Marusia“ (o żonie Jana Ka- 


sprowieza), Oraz „Pumwurowa książka (0 


` 
A 


T stów z 


. Sohwartau, położonej 


„KURJER ZACHODNI“. 


— poniedziałek, 4 lipca 1927 roku. 


Przestroga dla szoferów. | 


NIESZCZĘŚCIE SAMOCHO DOWE POD LUBEKĄ 


Zeeztej soboty, około południa, pod m. Lu 
beką, na przejeździe kolejowym, przy Alei 
Ratzebumskiej, zdarzyło się straszne niószczę 
śce samochodowe. Samochód, będący wla- 
snością. hamburskiego wynajmu samocho- 
dów, w którym, prócz szofera, znajdowała 
się pewna rodzina hambureka, z czterech 0- 
sób złożona, został przejechany. przy nie- 
zamkniętej barjerze. przez pociąg pospieszny 
Lubeka - Szczecin. Wszelkie osoby. znajdu 
jące się w samochodzie, ponosły śmierć na 
miejscu, a oiała ich zostały zupełnie zmiaż 
dżone. Dozorcę barjery natychmiast uwię- 
ziono. 

Szczegóły nieszczęścia eą następujące: 

Właśc ciel hamburskiej firmy eksportowej 
p. n: Wolfenmarn i S-ka, nazwiskiem Huns 
Debold, wynająt, w sobotę rano, samochód 
od zakładu wynajmu samochodów p. f. Aller- 
dift, otwarty pojazd turystyczny, zamierza- 
jąc udać się do miejscowości kąpielowej 
w zatoce lubeckiej, 
dokąd chciał zawieść swą żonę, która po prze 


|! bytej chorobe, miała tam używać powietrza 
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morskiego. W podróży uczestniczyli rodzice 
kupca, 70-letni b. sekretarz celny Ferdynand 
Debold i jego żona, Kierowcą był niejaki 
Krieger, zawodowy szofer ze służby zakła 
du wynajmu. Obrano inną drogę niż zwykłą, 
prowadząca przez szosę, ale bardzej malo- 
wniczą, przez Mólln i Ratzeburg. 

Około pół do 12-ej dojechał samochód w 
dość szybko em tempie, do Alei Ratzoburskiej 
w Lubece. Tuż pod miastem krzyżuje się a- 
leja z linją kolejową z Wismaru. Ponieważ 
barjera była otwarta, szofer nie zwolnł bie- 
gu, ale w temsamem tempie jechał dalej, nie 


„Czerwona 


zważając na szyny, po których równocześnie 
zdążał, pełną parą pociąg pośpieszny, jadą 
cy ze Szczecina, który miał przybyć do Lu- 
beki o godz. 11 min. 49. Zaledwo samochód 
znalazł się na fpierwszej szyne, ujrzano, po 
prawej ręce lokomotywę nadjeżdżającego 
pociągu. W mig potem usłyszano straszny 
ale nagle urwany krzyk jadących w eamo- 
chodzie i krzyki grozy widzów. Już było po 
wszystkiem. Lokomotywa wlokła jeszcze za 
eobą resztki samochodu przez jakieś 75 me- 
trów, zanim maszyn'stą zdołał pociąg zatrzy 
mać. 

Straszny widok przedstawił się oczom 
wszystkich obecnych. Na torze ieżało pięć 
trupów, rozszanpangjch na „strzępy. Ubrania 
były zupełnie zdarte z cial Pom; iędzy szyna 
mi i na boku leżały rozbite resztki samocho 
du. Policja i wanitarjusze zanieśli zwłoki 
de pobliskiej trupiarni w Lubece. Św adko- 
wie strasznej sceny zeznali zgodnie, że bar- 
jera w tem miejscu, dobrze zaanem jako 
niebezpieczne, nie była prawidłowo zamknę 
ta; skutkiem czego dozorca barjery został 
natychmiast aresztowany. Zeznał on, że, 
znajdując się w najbliższym domku warto- 
wniczym, usłyczał sygnał o nadchodzącem 


pociągu pośpiesznym ze Szczecina. Według i 


przepisu, czekać miał jeszcze 4 minuty po 
sygnale, a potem zamknąć barjery. Dozorca 
zaniechał tego uczynić, mle po otrzymaniu 
sygnału, udał się spokojnie na miejsce ustę 
powe. Wróciwszy na posterunek po siedmiu 
minutach, chciał pociągnąć za przyrząd, za- 
mykający barjerę. Ale było zapóźno. Kata- 
strofa już nastąpła. Skutki nieuwagi dróżni 
ka i szofera straszne. 


włócznia. 


ORGANIZACJA ZBOLSZEWIZO WANYCH CHŁOPÓW CHIŃSKICH. 


WcChinach daje się zauważyć nieznany do 
tąd odruch chłopstwa, podobny do dawnej 
organizacji „Bokrerów', przeciwko którym 
zmuszone były państwa europejskie prawa- 
dzić w roku 1900 krwawą wong. 

Nowa organizacja nosi miano „Czerwonej 
młóczni* i powstała w prowincji Honan. 
Wpływy jej rozszerzyły się szybko na pro- 
wincję Szihi i posunęły się dalej jeszcze na 
południe. 

a żołnierzami „Czerwonej 
przeważającej liczbie chłopi, 
przez agentów bolszewickich. 

Początkowo złączyli się chłopi w celach 
samoobrony, by stawić opór bandom maru- 
derów, włóczących się po kraju j żyjących 
z rabunków. R 

Szybko (ednak przyszli do przekonania, że 
znacznie mtratniej grabić cudze mienie, niż 
strzec swego własnego. 

Szczególną nienawiścią pałają członkowie 

<< Sii ES AŚ a MAN 


włóczni* są w 
, rozagitowani 


Z OE WZROK O OO S 


poległych w obronie Lwowa „orlętach'). W 
ostatnim dźwięczą te same struny, na któ- 
rych Makuszyński wygrał swoją „Pieśń o 
„Ojczyźnie*”. 


JAN KASPROWICZ. „Księga ubogich“, 
Wydanie Ill-cie, Warzawa 1927. Wyd. J. 
Mortkowicza. 

„Notatnik i ołówek, użyte na ukojenie sie 
bie i innych* — tak określi charakter „Księ 
gi ubogich* sam Kasprowicz. Ewangelicznie 
proste, nie mające „jakiegokolwiek pokr 
wieństwa z biurkiem“, w obliczu wielki 
przyrody tatrzańskie. wyrzeczone wiersze 
tej książki przesuwa dzis: aj cień ich zgarłe- 
go twórcy. Odczytujemy je znowu z osob!i- 
wem wzruszeniem, co krok z surowej więżby 
grubociosanych strof podnosząc dojrzałe. bez 
cenne ziarno „gazdonskiej”, tak bardzo ży- 
wej mądrości. 

Nowe, uzupełnione wydanie tego dziwnie 
świeżego zbiorku, wydanie przez J: Mortko- 
wiczą w estetycznej szacie bibnioteczki „Pod 
znakiem poetów“, dobrze świadczy o petyź- 
mie wydawcy ak tytana naszej poezji. 


STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI. „Mści- 
ciel“. Dramat w 38-ch aktach. Wyd. Gebeth- 
nera i Wolffa. 

Bożyszcze omgis i bojowy twórca modemi 
zmu z przed lat blisko trzydziestu, drmiś ze 
swo!mi kanonami artystycznymi na uboczu 
stojący Przybyszeweki wywołał był nieda- 
wno burzą literacką w prasie warszawskie, 
wystawiając w teatrze Narodowym swój naj 
nowszy dramat p. 4. ..Móc'ciel** Dzieło to 


„czerwonej włóczni“ -do europe,czyków. 

Kochają jedynie rosyjskich emi arjuszy 
bolszewizmu, którzy dostarczają im broń i 
amunicję. 

Z schwytanymi jeńcami postępują w 8po- 
sób okrutny, znęcając się nad nimi po bar- 
barzyńsku. 

! Z idej komunistycznych przyswo: li sobie 
tylko konieczność zniszczenia kapitańizmu. 

Czynią to w bardzo prosty sposób i aby 
nie było pomyłek rabu,ją każdego, kto eię 
nawinie im pod rękę. 

Wszelkie urządzenia cywilizacjyne są dla 
„czerwonej włóczni“ symbolem ucisku i na- 
rodowego nieszczęścia. 

Nikzczą więc linje kolejowe, przecinają 
połączenia telegraficzne, a nawet maszyny 
rolnicze i przemysłowe uważają za szkodli- 


w 
A azie zjawi się ta szarańcza nieokrzeca- 
na ciemna i pałająca nienawiścią pozostają 


| wyszło obecnie z druku, mapy więc możność 


zapoznania się z niem wmikliwszego i epo- 
kojniejszego. 

Okazuje się, że mimo rozszerzenia pod- 
stawy psychologicznej utworu przez ekom- 
płikowanie jej problemem =połecznym, „Mści 
ciel“, nie wychodzi naogół poza dawne, naj- 
znamienniejsze dla Przybyszewskigo doktry 
ny artystyczne. „„Mściciel'* pozostanie w li- 
teratumze jako jeszcze ‘edna (nazbyt èpóżnio 
na...) pozycja modernizmu, przymależna bez 
resziy do minionej epoki Iterackiej. 

M. W. GOGOL. „Martwe dusze*. Przekład 
W. Broniewskiego. 2 tomy. Warszawa 1927. 
Biblioteka Beletrystyczna. 

W ostatmich czasach zaznacza się u nas o- 
żywiome zajnieresowan e dla literatury ro- 
sypkiej w szczogólmości dła kłasycznych 
tej literatury przedstawicieli. Wyczuwa to m. 
i warszawska „Bibioteka Belatrystyczna*, 
dając w osiatuich swoich dwóch tomikach 
nowy przekład „Martwych dusz“ Gogola. Ta 
zjadliwa opowieść o „przygodach Czyczyko- 
wa“, jakkolwiek wyrasta z tła, dla nas nieo- 
mal archaicznego, stanowi zawsze żywy do- 
kument peychiki rosyjskiej, narysowany z 
pasją bardzo kąśliwą, a. zarazem... pełną 
szczerego liryzmu i właściwych humorowi 
Gogols poetyckich wejrzeń. 

„Martwe dusze“ mają ustaloną pozycję w 
dorobku literatury rosyjskiej. Trzeba przy- 
znać, że postacie takie, jak Czyczykow, Noz 
driew, OCluezkim — stawiają Gogola na je- 


dnej wyżynie z pisarzami najwyższej miary, ' 


jak Moliere alho Balzac. jeśli chodzi o immo 


perzyny i zgłszcza. 

Wśród dzikiej masy kręcą się agitatorzy 
bolszewicey, podniecają jej apetyty i sprze- 
da;ą talizmany w postaci żółtych papierków, 
zadrukowanych tajemniczemi znakami. 

Talizmany te. połknięte w wystarczającej 
ilosci bronią od kul : przysparzają bogactwa, 


Wiadomości za stolicy. 


SZKOLNICTWO POWSZECHNE W WAR 
SZAWIE. Stan szkolnictwa powszechnego i 
wogóle oświaty elementarnej w Warszawie 
z roku na rok się poprawia. W roku szan- 
nym 1918-19 miasto posiadało tylko 2 gma- 
chy szkolne, natomiast w roku szkolnym 
1926-27 liczba miejskich gmachów szkolnych 
wzrosła do 31, W roku 1918-19 miejskie zko 
ły powezechne Fozyły 420 oddziałów, do któ 
rych uczęszczało 30.106 uczniów, w roku 
1926-27 liczba oddziałów wzrosła do 1.674, 
a liczba uczącej się młodzieży do 71.807. Na 
ogólną liczbę 154.980 dzieci w wieku szkol- 
nym w r. 1920-21 uczęszczało do szkół 
46 i pół procent, n'e uczyło się wogóle 53 i 
pół proc. W pięć lat później stan oświaty 
elementarnej w Warszawie znacznie się po- 
prawił, W roku 1925-26 na ogólną liczbę 
106.163 dzieci w wieku szkolnym nie uazę- 
"zczało do szkół tylko 18.7 proc. W roku 
1926-27 procent nieuczącej się młodzieży, we 
dług dotychczosawych obliczeń, zmniejszył 
się „eszcze bardziej. 


ERARA GOSPODARA. 


PODANIA O WYŻSZE PRZERACHOWA 
NIA POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH. Dnia 
1 lipca upłynął ostateczny termin składania 
podań o wyższe przerachowanie pożyczek 
państwowych z lat 1918 — 1920. 


REGLAMENTACJA PRZYWOZU. Stow. 
kupców polskich zawiadamia, że Minister- 
stwo przemysłu i handlu wyjaśniło, iż przy 
udzielaniu pozwoleń przywozu nie będzie 
brany pod uwagę fakt uprzedniego sprowa- 
dzenia towaru. Ogramiczenia przywozowe 
trwają dostatecznie długo aby były dokład- 
nie znane ga mteresowanym jmporterom, wim 
ni więc ont wiedzieć, że towar należy sprowa- 
dzać po uzyskaniu pozwolenia. Sprowadza. 
nie, jak również opłacanie towaru przed u- 
zyskaniem pozwolenia stanowi ryzyko indy- 
widualne importera į nie może być trakto- 
wane, jako motyw, popierający podanie. 
Przeciwnie, oznacza to — zdaniem Mini- 
stemtwa — nielojalną chęć postawienia 
władz wobec faktu dokonanego. 

WYDAJNOŚĆ ANGIELSKA. Według da. 
nych statystycznych, ogłoszonych w Izbie 
gmin, wydajność dzienną roboczą jednego 
robotnika w angielskich kopalniach węgla 
w miesiącu marcu była o 15 proc. wyższa, a~ 
niżeli w tym samym miesiącu roku zeszłego 


nujący, szeroki realizm obserwacji i zdol- 
ność przenikania w najbardziej niepokojące 
mateczniki istoty ludzkiej. 

Co do humoru Gogola, w przeciwieństwie 
do nowszych pisarzy royjekich, uderza jego 
zdrowa, wolna od pesymistycznej zgryźli- 
wości natura. 

Dobry, mimo pewne usterki składniowe, 
przekład Broniewskiego żywo  „uwspółcze- 
mia“ dzieło rosyjskiego klasyka. 


Dobre książki dla młodzieży. Red. J. MART- 
KOWICZOWA. Tow. Wyd. w Warszawie. 

Ruchliwy wydawca warszawski rozpoczął 
zewszechmiar godne uznania przedsięwzię- 
cie, stwarzając tę bibliotekę wartościowych, 
naprawdę dobrych kstążek dla młodzieży. 
W „dotychczas wydanych tomikach ukazały 
się m. im. Marji Dąbrowskiej „Przyjaźń“ i 
„Marcin Kozera*. Pierwsze z tych opowia» 
dań. to dzieje =zlachetności uczuć i odważ- 
nych poczynań młodego chłopaka. w imię 
przyjażni; „Marcin Kozera* daje nadzwy- 
ozaj interesujący przekrój duszy dziecka-Po" 
laka, urodzonego w Anglji i z trudem docho- 
dzącego do uświadomienia sobie swej raso 
wej polskości. Rzetelność stylu dąbrowskiej 
t doskonałość je: języka, zbyt dobrze są zna 
ne, aby trzeba vyło jeszcze raz je zauważać. 

„Dobre książki dla młodzieży“ wydawane 
są nadzwyczaj cetetycznie i starannie, co 
przy prawdziwie dostępnej cenie (1 zł. za to- 
mik) pozwala temu wydawnietwu rokować 
szerokie pos odzenie. 

Leon Kruczkowski, 


Rzeczy ciekawe, 


MIĘDZYNARODOWA LIGA „ZAWSZE 
WIERNYCH“, 
Jedno z najoryginalniejszych zrzeszeń mę 
dzynarodowych UD zostało ostatnio 
przez „zawsze wieme“ pamięci Rudolfa Va- 
lentino liczne jego różnokrajowe wielbiciel- 
| ki. Celem Fei tej, powstałej pod hasłem „za 
wsze wierne“, jest unieśmiertelnienie sławy 
wielkiego artysty. Jedno z pism angielskich, 
które pomieścoło wiadomość o tej pa 7238y 
pane zostało listami niowiast bądź już nale- 
żących do niej, bądź też pragnących się do 
niej zapisać. Są to pania z najróżniejszych 
, od najwyższych do najskromniejszych, 
zystlne wszakże łączy jeden wielki wspól 
entuzjazm dla pamięci niezastąpionej mę 
j gwiazdy ekranu. „Kochałam go — 
i jedem z listów i nie przestanę niæedy 
 wielbié go za szczęście i rozkosz, jaką dały 
mi fiimy, w których We hiy E „ie prze 
stanę myśleć i śnić o nim“ — pisze AR wieł 
biciełka. „Bez mego Świat wydaje mi się 
pustym“. „Chociaż niema go już, wielbię do 
wciąż Ww dalszym ciagu“ jtd. itp. Wzenszami 
i prozą jeden nieprzerwany łańcuch uniesień 
Sekcja amerykańska nowej Ligi zamierza 
otworzyć bursy do studjów dlu artystów i 
artystek imienia Rudolfa Valentino, zaś sek 
cja angielska funduje specjalne łóżka jego 
_ imiemia w ezptalach dziecięcych oraz urze- 
ośw pragnie ione projekty dziel fi- 
lantropijnych, jakie nwieczn ć mają pamięć 
zawsze bardzo społecznie usposobionego Va 
„A lentina. Na taką „wieczną werność" ob:4 
JĄ tnie można się zgodzić pomimo wewątpliwej 
groteskowości całego pomysłu. 


E TROSZKĘ ZA KRÓTKIE. 


$ _ Wielki artysta mody, szef jednego z naj 
Ą słymniejszych magazysów paryskich, Poiret, 

stanął na ozele kampanji, mającej na celu 
zwalczanie zbytn ej krótkości obecnych su 

kien i okryć damskich. Obóz opozycyjny two 
Im krawcowe, kierowniezki znanych maga- 
zynów mód, a także żeńskie gwiazdy teatral 
_2e i filmowe. Poiret oświadczył nawet, że 


i 


Dziś w niedzielę 3 lipca 
i dni nastepnych. 


Bezpłatna ta rozgrywka 


r KATOWICE E >» 


eaan, TEL.: 528727 


ROZRYWKĘ i EMOCJĘ 


niezbędną dla rozerwania umysłu po całodziennej 
pracy znajdzie każdy, kto weźmie udział w bezpłat- 
nej rozgrywce o 


Radjo-Aparat wartości 1600 zł, 


trwa codziennie aż do skutku u nas 


W DZIALE ARTYSTYCZNYM od 15 b. m. nowy 
program. DUET TANECZNY PP. Janaszek. TANCE 
SALONOWE PP. Madelaine i Rene. 
Muzyka pod kierownictwem znakomitych kompozy- 
torów KAGANA : CUKIERMANA 


|= j 4 A AN 7 z i 
La ; 4 € 4 "È Wr, AE ACRE . 
Zapraszamy Ele Katowice i Zagłębie do wzięcia udziaiu 


„KURJER ZACHODNI“. — poniedziałek. 4 lipca 1927 raku. 


w obecnych warunkach, kiedy klijentki jego 
dobrowolnie defigurują sę zbyt krótkiemi 
eukniama, zaledwie osłaniającemi kotana, na 


| co w rzeczywistości bardzo niewiele kobiet 


może sobe pozwolić zwłaszcza kobiet po 
trzydziestce, raczej gotów jest rzucić swój 
fach, zlikwidować firmę swoją i poświęcić 
się malarstwu, aniżeli przyczyniać sę w da 
szym ciągu do oszpecania arcytworów mału- 
ry. Rezygnacja z dotychczasowego zajęcia 
tem łatwej przyjdze p. Poiret, że wystawa 
obrazów jago podzla, niedawno urzą:lzona, 
njawniła wielce niepośledn* talent jego w 
tym kierunku. Zarazem wszakże nolniosia 
ona powagę jego argumentów przeciw zbyt 
krótkim sukniom. jako nieodpowiadającym 
kryterjum estetycznemu. 


ZDUMIEWAJĄCA ODPOWIEDŹ. 


Woskiewskie „Izw estja* zamieszczają nu- 
tentyczną jakoby odpowiedź pewnego nau- 
czyciela, kierującego szkołą w Zabajkalskim 
okręgu 'ankowym. Pedagog ów. doprowadzo 
ny do rozpaczy, nieustannemi ankietami. 
pozbawionemi sensu  cetu. 
pytanie. czy i wiele dokorano wycieczek w 
okalice: „Z powodu absolutnego braku ja- 
kiejkotwiekbądź okolicy, wycieczek nie by- 
ło wcale”. 


110 PIĘTER. 


Zbytecznem chyba byłoby zaznaczyć, że 
mowa o gmachu, wznoszonym w New Yor- 
ku! Będze to — ramo przez się rozumie wię 
—największy dom na świecie o przeszło 100 
metrów wyższy od wieży Eiffla. Na szczy- 
oie urządzone ma być obserwatorjun: astrono 
miczne, piętra zuś zajmą różne biura han- 
dlowe, obsługiwane przez 30 „wind osobo- 
wych”, oraz przez takąż ilość ..pośp €- 
sznych*. „Chalupeczka kosztować Lędzie dro 
bną sume... 25 miljonów dolarów! 


SPÓŹNIONE MACIERZYŃSTWO. 

N esłychav6 było zdumienie dyrektora ion 
dyńskiego ogrodu zoologicznego w Regents 
Parku, gdy mu doniesiono, że „Oil Bilt“ znio 
sła jajko. Była to tem większa nieapodzian- 


Potężny 


wielki dramat 


B 


CENY PRENUMERATY: 


odpisał na za- | 


WYSTRZEGAĆ 


f. > NAlpoRezś: | E 
s „BÓL GŁOWY EN E 
G ŁRZGWAŁE PROSZKI + 


jyczka Szydłowiecka, 
sprzedania. Czeladź, Bytomska 63, 


Przed tekstam (Plarwsza strona) za wiersz mm 1-/amowy układ 4-szpaltowy 50 gr. 


ka, iż: 1) imię to należy do papugi, którą do 
tąd wszyscy uważali za samca, a 2) ptak ten 
liczy z całą pewnością przeszło 100 lat wic 
ku, eo stamowi w danym. wypadku rekord 
macierzyństwa. I jest to naprawdę jajko pa- 
pugi, a nie „kaczki“ dzieunikarskej! 

NIEBYWAŁY WANDALIZM W NOWYM 

JORKU. 


roqdczas meobecności właściciela p. Lihme, 
znanego nowojorskiego miljonera, króla cym- 
„kowego, nieznani złoczyńcy zakradłi się do 
ego mieszkania na Fifth-Avenue i z jakimś 
niezrozumiałym dzikim wandalizmem æn z- 
czyli bezcenne dzieła sztuki, na sumę 25.000 
dolarów. M. in. ofiarą barbarzyńców padł 
portret markizy Loemmelim:, który przedziu- 
rawiono butelką od piwa. Następne zosta- 
ły pokrajane portret starego mężczyzny Ru- 
bensa oraz portrety córek p. Lihme ks. Lob- 
kowicz i Griscom. Pozatem kompletnemu 
zniszczeniu uległy organy, z których wylama 
uo rury. Znszezono również cenne Świecz- 
niki i bezcenne wschodnie dywany. Policja 
podejrzewa, że wandaliżm ten został dokona- 
| ny przez służbę p. Lihme, xtóry jako rasowy 
miljoner był znany ze =wego sknerstwa. 
GŁÓD ORDERÓW W KANADZIE. 


Kanada, która dotychczas pod wplywem 
najbliższego sąsiada, Stanów Zjednoczonych. 
z jednej strony i bieguna północnego — z 
drugiej — trzymala w pogardzie mszelkie or- 
dery, zdobiące permi znakomitych mężów, 
obecmie zmieniła przekonane. Akademja kró 
lewska kanadyjska na swem ostatniem rocz- 
nem posiedzeniu, które mialo miejsce w Ot- 
tawie, zwrócła się do rządu z petycją u-ta- 
nowienia orderu, któryby służył jako naj- 
wyższą nagroda za zasługi położone dla do- 
bra kraju. Akademja kanadyjską wyraża 
przytem zdanie, że brak orderów najniesłu- 
szniej w świecie pozbawia zacnych obywa- 
teli zasłużomej nagrody. Oezyw/ście, zilaniem 
petentów, przyszły order kanadyjski będzie 
rozdawany bez względu na partyjną przyna- 
Jleżność. Baczność nasi kolekejonerzy orde- 
rów. Gotujcie miejsce na piersiach. 


Kobieta Wyzwolona 


(Kobeta dzisiejsza w wczorajszem małżeństwie) 


dramat w 10 wielkich aktach 


_30Ę 


sprzedania lub wydziesżawienia — | nistaw Książe, 
wiadomość Sosaowiec ul Aleja 5. . 
i 4239 
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"NAŚLADOWNICTW 


Z o w m mms 
aDrfyka WyłuDuw Delunuwyth W ru- 
chu, dobrze prosperująca,. jest do 


l Nauka i wychowanie. | 
per ae San n a or 


haadlowej, stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaiieralji, pisania na 
Fo ukuficzeniu swiautctwu. 

ZĄJAJCIE PROSPEK TOW : 3560-17 


Nra 


Rozkład jazły pociągów 
osobowych 
"ODCHODZĄ Z SOSNOWCA: 

Do Warszawy: 0.58 (pospieszny), 9.35 (po- 
spioszny) 11.49, 17.08 (przez Dęblin) 22.38. 

Do Katowic: U.16, 1.12 (pospieszny) 1.50, 
3.82, 4.07, 4.40, 5.47, T.42, 7.53, 854, 9.39, 
10.25, 11.09, 12.36, 13.43, 14.48, 15.38, 16.50, 
17.15, 17.38, 18.90, 19.13, 19.59, 20.15, (po- 
seszny), 21.18, 23.40. 

Do Ząbkowic: 9.05, 13.24, 15.00 (połącze- 
nie z pociągiem pœp. do Warszawy), 15.54, 
18.50, 19.30, 23.31, - (wagon bezpośrednie, 
komunikacji Katowice—Łódź Kaliska), 

Do Zawiercia: 6.45. 

Do Częstochowy: 5.00, 7.18, 14.20, 17.48. 

Do Maczek: 1.30, 4.18, (wagon 2 i3 kl. Se 
suowiec— Kraków), 10. 45, 21.00. 

Do Szczakowy: 12.41, 18.20. 

Do Dęblina: 2.55, 9.46. 

Do Kazimierza: 5.55, 9.20 (narazie nie kur- 
suje), 15.05, 18.50, 21.20. 

„Do Sędziszowa: b.UV (kureu/» od IVI do 
80.1X). 
PRZYCHODZA DO SOSNOWCA: 

Z Warszawy: 1.10 (pozp:eczny), 7.81, 12.30, 

(przez Dębiin), 19.02, 20.12 (pospieszny), 

Z Katowi*: 0.53 (posp:eszny), 1 2.48, 
4.13, 4,58, 6.43, 7.44, 8.57, 9.30 ZEŃ» 
9.41, 10.38, 11.38, 12.38, 13.14, 14.14, 1453, 
15.50, 16,5%, 17.44, 18.16, 18.40, 19.25, 20.50, 
22.28, 23.28. 

Z Ząbkowic: 3.54 (wagon bozpośradniej 
komunikacji Łódź Kaliska —Katow:ce), 5.42. 
8.45, 11.06, 15.34, 16.14, 18.25, 21.15. 

Z Zawieżcia: 9. 31. 

Z Częstochowy: 10.20, 13.35, 17.34, 2841. 

Z Maczek: 1.45, 4,37, 7.50, 14.41, 

Ze Szczakowy: 0.10 (wagon 2 1 3 ki, Kr 
ków —Sosnowiec), 17.20. 

Z Dęblina: 3.20, 19.56. 

Z Kazimierza: 7.25 , 10.55 (narazie nie kur * 
suje), 16.10, 20.20, 23.30. | 

Z Sędziszowa: 22.50 (kursuje o" 
30:1X3 ję 
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W rolach głównych: o 
Uiubieniec kobiet 


Włodzimierz GAJUARO 
PAwEŁ RYCHIER 

AUD EGEDE NISSEN, 
oraz Aktual ności Pathe go, 


> Różne. l 


Qeoszenie Niniejszym poaję | 
wiadomości włascicieło 

pów i magazynów w Za 
browskiem, że ud I czerwca 19:7 
żoną ofja nie mieszkam i 
iytuju za udzielone jej kredy 


źąbkowice, um. 1 lipta 192 


Tee Holweg unieważnia zgubio- 
ne dokumenty: książeczkę f 


, Drobne ogłoszenia. p HCESZ OTRZYMAC POS ADĘ? | 5:0WA. wydaną przez HAU. Ustrów 
DR ka -1 C" Musisz ukończyć kursa tacnowe | OTotÓWY 1 dowod kolejowy orata: 
korespundencyjne prot. Seku.owicza, z św. 
Warszawa, Łórawia 42, hursa wyu- ażnojony został paszport zagrani. 
A czają Hstownie: ouchalterji, rachuu- tzay, wydany przez Konsulat pil- 
i Kupno i sprzedaż, ; kowuści kupieckiej, $oreboadench Gn w |eruzulimie na imię Henocn 
rundman 


ajdzik  |ozet zgubił wojskowa 
kartę zwuldienia, w RPL, „AA 


ll puix piechuty. F $ 


maszy- | 


CENY OGŁOSZEŃ: , 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżalikh 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu Woakicia . JAZÓW.. 5 8 É AP aa 20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zł. Matrymonialna 
P ‘lub z przesyłką pocztową W iikiole; w kronici e © o % rh a . ope 0 | ©5487 Zawyraz OROREN op E a 
y j Taa a 5 TF 3 Zagraniczne 100 proc. droższe. 
Ę 3 Ü numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. dłoż. 

À 3 ZŁ. 30 Gr. Nekrologi w takścia, za wiersz mu. tian. układ kazlewy la 50 WŁ A gr. Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca 5. 

. a = » a o a s s administracja nie odpowiada. 
| Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. . E A O a 2 » (60100 „ )30, Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyję 
j Cena eczembplar "20 rosz u a ds aah foliya . . (ponad 100 w.) 35 „ szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomien 
A g piarza g y- Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-eł stronicy, I cm." Zł. 1.50. 


REDAKCJA: Plłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


REDAKCJA i 
ADMINISTRACJA 


g ul. Gliwicka | 


4 
Sosnowiec: l Telefon Nr. 


Katowice: 


Druk. „Kurjera Zachodniego“ w Sosnowcu, Dęblińska 1. Wydawcy: Sp. Akc. „KURJER Z. 


Redaktor odpow.: Konstanty Ćwierk. 1 


